                                               PROTOKÓŁ  NR  34 /2009
                                 XXXIV Sesji Rady Gminy Perzów

                                    w dniu 30 września  2009r.
                                     w godz. 13.00 do 16.30
1. Otwarcie Sesji.
Otwarcia Sesji dokonał  Przewodniczący Rady Gminy Perzów 

Zdzisław Burzała. Powitał radnych, sołtysów, Panią Wójt, Panią Sekretarz, Panią Skarbnik, gości, pracowników Urzędu Gminy i przedstawicieli mediów. 

Stwierdził obecność 13 radnych.

Przewodniczący Rady Gminy odczytał porządek obrad Sesji:

1. Otwarcie Sesji.

2. Przyjęcie protokołu z poprzedniej sesji.

3. Interpelacje.
4. Sprawozdanie z działalności Wójta Gminy.
5. Sprawozdanie z działalności Przewodniczącego Rady Gminy.
6. Podjęcie uchwały w sprawie zmiany budżetu Gminy na 2009r.
7. Wolne głosy i wnioski.
Przewodniczący Rady – pyta kto z Radnych chce wnieść zmiany 

do porządku obrad ?
Nikt z obecnych radnych nie wnosi zmian do porządku obrad.
2. Przyjęcie protokołu z poprzedniej Sesji.

Przewodniczący Rady Gminy zaproponował przyjęcie protokołu

 z poprzedniej sesji bez odczytania, stwierdzając, iż protokół został wyłożony do wglądu przed Sesją , a poza tym jest możliwość zapoznania się z nim w biurze Rady. Przewodniczący Rady zapytał Radnych czy chcą wnieść zmiany do protokołu. Radni nie mają uwag do protokołu 
i nie wnoszą o zmiany.
Przewodniczący przeprowadził głosowanie  za przyjęciem protokołu 

z poprzedniej Sesji bez odczytania.

W głosowaniu wzięło udział 13 radnych. Wszyscy radni jednogłośnie przyjęli protokół z XXXIII Sesji bez odczytania.

3. Interpelacje.
Radny Kozan – pyta o rzekę Czarną Widawę. Ile było wykoszone, a ile jest odmulone? Uważa, że sama rzeka jest zanieczyszczona, rosną w niej olchy. Czy będzie to dalej wykaszane, czy drzewa będą  wycięte? W przeciwnym wypadku – jak uważa radny, te prace nie mają sensu. Dzisiaj jest to zagrożenie dla mieszkańców. Dlaczego prasa się tym nie interesuje? Widawa poczyniła straty. Czy nie taniej byłoby o nią zadbać? – pytał radny. Czy planowane są jeszcze jakieś prace?
Pani Wójt – w sprawach technicznych wypowie się kierownik referatu. Cieszę się z tego co zostało wykonane. Dla WZIR-u jest to aż tyle, bo dołożyli dodatkowe środki, ale dla nas tylko tyle. Wojewoda nic nie zrobi. My możemy, ale musimy z czegoś zabrać pieniądze.

Radny Krzywiecki – dół w Słupi p.Bralinem przed sklepem GS. To już trwa 1,5 miesiąca. Pan Krzywiecki podkreśla, że nie miał na to wpływu jako radny. Spotkały go nieprzyjemności ze strony mieszkańców. W przyszłości proszę mnie poinformować jak coś będzie robione! Pytam kiedy to będzie ruszone? – mówił radny.
Pani Wójt – było spotkanie z sołtysami, pytałam gdzie potrzebny jest kamień. Padła propozycja, aby wyrównać teren przed sklepem GS 

w Słupi p.Bralinem. Wykorzystaliśmy to, że akurat wtedy mieliśmy wyrówniarkę. Zarzucono nam wówczas, że robimy roboty budowlane bez zgłoszenia. Dzisiaj właśnie mija 30 dzień. Jutro będziemy mogli coś robić.

Radny Krzywiecki – ja rozumiem, że ten kamień to jest podbudowa pod asfalt lub kostkę. Jest to problem, który należy ustalić z radą sołecką. Prosi – jeżeli Pan Prezes GS się zgodzi – usunąć „budę” z parkingu 

( szopy na narzędzia należącej do GS). Rozumiem więc, że będzie zrobiona podbudowa do przyszłego roku? Osoby, które płacą poważne podatki zarzucają, że wykonawca był niedopilnowany. Wyrwano krawężniki. Nie będę wchodził w kompetencje urzędników. To jest w ich gestii. To oni biorą wypłaty!
Pani Wójt – wykonawca nie otrzymał za to zapłaty, bo nie ma jeszcze odbioru. Przy wyborze wykonawcy kierujemy się ceną. Przy kontynuacji prac poproszę o naprawienie usterek. Jak widzi ktoś nieprawidłowości, to proszę o telefon. Jestem do dyspozycji radnych codziennie.

Przewodniczący Rady – przekazuje Pani Wójt interpelację na piśmie 

w sprawie liczebności uczniów w klasach 1-6 w Szkołach Podstawowych w Miechowie i Domasłowie. Prosi również o odpowiedź na pytanie, czy ktoś z pracowników Urzędu Gminy wyraził chęć odejścia na emeryturę.

Innych pytań nie zgłoszono.

4. Sprawozdanie z działalności  Wójta Gminy ( w załączeniu).
Przewodniczący Rady – pyta ile osób wzięło udział w zebraniu wiejskim w Słupi p.Bralinem. Czy uczestniczyła w nim Pani Danuta Froń?
Pani Wójt – było obecnych 19 osób, Pani Froń nie uczestniczyła 

w zebraniu.
Innych pytań do sprawozdania nie zgłoszono.

Radny Krzywiecki – informuje Przewodniczącego Rady, że też nie był na zebraniu.

Przewodniczący Rady – ja Pana o to nie pytałem.

5. Sprawozdanie z działalności Przewodniczącego Rady Gminy.

Wpłynęły 2 pisma od mieszkańców. Jedno z Nieprosina, drugie 

z Perzowa. Przewodnczący Rady odczytał ich treść. 

Brał udział:

- w dożynkach wiejskich w Trębaczowie

- w dożynkach powiatowych w Trzcinicy

- w spotkaniu z panią senator Małgorzatą Adamczak.

- w uroczystości otwarcia nowej siedziby SBL Oddział w Perzowie

- w obchodach z okazji 40-lecia Szkoły Podstawowej w Trębaczowie

Pytań nie zgłoszono.

Przewodniczący rady ogłosił krótką przerwę.
6.   Podjęcie uchwały w sprawie zmiany budżetu Gminy na 2009 rok.
Uzasadnienie do uchwały omówiła Pani Skarbnik.
Pani Wójt – rozpocznę od inwestycji. Ze względu na okoliczności, jakie były w tym roku – nie było decydentów. Kiedy przyszło do realizacji budżetu, okazało się, że jest on mocno niedoszacowany, a inwestycje nawet o 100%!. Np. kosztorys wodociągu Domasłów-Miechów opiewa nawet na 500 tys.zł.  Na tyle pieniędzy w budżecie nie ma. 

Na zaciąganie pożyczki też nie ma już czasu. Po rozmowach uznaliśmy, 

że będziemy budować sieć wodno-kanalizacyjną na działkach gminnych 

w Perzowie. Myślę, że w przyszłym roku sprzedamy te działki z zyskiem dla Gminy i ten koszt nam się zwróci. Uważam, że inwestycja na wodociągu Domasłów – Miechów będzie priorytetem w przyszłym roku.
Ponieważ spłynęły nam pieniądze z FOGR, mogliśmy przekazać je ponownie na budowę parkingu w Miechowie.

Wykonamy też w tym roku remont hydroforni w Słupi p.Bralinem.

Przewodniczący Rady – pyta o zakres robót.

Pan Dyla – referuje.

Radny Krzywiecki – pyta czy te prace wystarczą? Czy firma zagwarantuje, że po remoncie bakterii coli nie będzie?

Pan Dyla – to nie będzie remont, ale bieżąca konserwacja, która powinna mieć miejsce co 5 lat, a nie miała.

Radny Krzywiecki – podkreśla, że to chodzi o jakość wody i takie rzeczy nie mogą mieć miejsca.

Pan Dyla – zdaje sobie z tego sprawę. Problemy z Sanepidem są duże. Plan tego był w 2008 roku. Była propozycja wykonania ekspertyzy technicznej zbiornika. Badanie kosztuje 4 tys.zł. Uważam, że tego rodzaju wydatki są niepotrzebne.

Pani Wójt – badanie dotyczyłoby samego zbiornika. Wiemy, że nowy kosztowałby 100 tys.zł. Firma jednak nie bada skąd biorą się bakterie.

Radny Krzywiecki – temat konserwacji jest oddzielną sprawą. Bakterie się pojawiają. Sprowadzić osoby kompetentne, aby stwierdziły gdzie jest przyczyna skażenia.
Radny Wieczorek – czy Sanepid badał wodę, która wpływa do hydroforni. Uważa, że przyczyna może być w źródle wody.

Pan Dyla – kiedy otrzymaliśmy pismo, stwierdzające bakterie wraz z zapytaniem co zamierzamy z tym zrobić, zleciłem takie badanie. Okazało się, że źródłem skażenia jest zbiornik retencyjny.

Pani Wójt – zajmiemy się tym.

Radny Kozan – pyta o wodociąg Domasłów-Miechów. Czy nie można tego robić w częściach?

Pani Wójt – przyjęłam taką tezę, że zostanie to wykonane wiosną

i od razu w całości.
Radny Wieczorek – uważa, że teraz jest już za późno.

Radny Kozan – uważa, że można to było robić w sierpniu.

Pani Wójt – ja to zadanie od razu wdrożyłam w życie, ale sprawę zablokowało Starostwo, przysyłając nam pismo, że nie będą załatwiać spraw, bo mają sezon urlopowy.
Przewodniczący Rady – w czerwcu nie było jeszcze dokumentacji, nikt o to nie dbał!

Pani Wójt do Radnego Kozana – niech pan znajdzie na to pieniądze w budżecie, a ja to zrobię.

Radny Kozan – zarzuca, że budowa drogi w Turkowach jest za droga. Sugeruje Pani Wójt, że powinna się dogadać co do realizacji tej inwestycji z KPDM z Kępna, bo ta firma wybudowała w Domasłowie piękną drogę.

Pani Wójt – z oburzeniem odpowiada Radnemu Kozanowi: mnie obowiązuje prawo zamówień publicznych! Wójt nie może się ugadywać! Takie postępowanie to korupcja!

Przewodniczący Rady – ogłosił krótką przerwę.

Po przerwie głos zabrał Radny Ostrowski.

Radny Ostrowski – widzi pewną niekonsekwencję. Pani Wójt mówiła, że zostało wysłane pismo do RIO. Jest też zalecenie RIO, aby do sprawy ustosunkowała się Komisja Rewizyjna. Tymczasem do uchwały wprowadza się 82 tys.zł. na pokrycie kosztów powstałych w wyniku tej sprawy. Czy Rada nie powinna zaczekać na opinię RIO. Czy w ten sposób nie zostanie zaakceptowane jakieś przekroczenie?

Pani Wójt – po uzyskaniu opinii prawnych oraz rozmowie z Prezes RIO mam jasną wskazówkę. Zostało naruszone prawo i popełniono wykroczenie – to jest jedna sprawa, a to, że my musimy tym ludziom zapłacić, to jest druga sprawa. To są dwie odrębne rzeczy. Pani Prezes RIO mi wprost powiedziała, że mamy to zapłacić, dlatego, że tak i tak musimy to zrobić. I byłoby ze szkodą dla Gminy, aby to dalej przeciągać. Jest to wykonane, to jest Gminy, a ja taki stan zastałam. Ja muszę to zapłacić, a to czy to zostało prawidłowo, czy nieprawidłowo zrobione, to jest całkiem inna sprawa. Tu chodzi o kwestię naruszenia dyscypliny finansowej. Podobną mam opinię z WOKISS-u, z której wynika, że to trzeba zapłacić. Mam też opinię niezależnego budowlańca z Wrocławia, który jednoznacznie uważa, że te ławeczki służą boisku. Tym samym nie została przekroczona kwota 14 tys. euro, w myśl ustawy o zamówieniach publicznych. Zobowiązania które zostały podjęte będą przedmiotem kolejnych działań. Uważam, że nie ma sensu tego przeciągać dłużej, bo dużo czasu już upłynęło, trzeba tym ludziom zapłacić, bo przychodzą niemal codziennie i dopytują się. A jak wystąpią na drogę sądową, to Gmina dodatkowe koszty poniesie.
Przewodniczący Rady – ma pytanie do Pani Skarbnik. W czerwcu w I projekcie tej uchwały zakwalifikowała Pani wydatki do działu „Gospodarka komunalna i mieszkaniowa”, dzisiaj te wydatki są w dziale „Ochrony dziedzictwa narodowego, kultura fizyczna i sport”. Co się stało, że część tych prac zmieniła zakwalifikowanie?

Pani Skarbnik – bo teraz mam zamówione przez Panią Wójt opracowanie i podzielony ten zakres robót, który został zrobiony. A zakres obejmuje dwa zadania: budowę sceny plenerowej z wykonaniem nawierzchni przy scenie, a drugie: wykonanie poręczy i siedzisk. I taki jest kosztorys, rozliczenie kosztów, podpisane przez Panią Wójt. Starałam się to zakwalifikować zgodnie z tym.
Przewodniczący Rady – mówiła Pani, że ma Pani opinię RIO. Czy jest ona na piśmie?

Pani Wójt – nie, nie mam.  Najpierw działania musi podjąć komisja rewizyjna, aby RIO mogło zająć stanowisko.

Pani Skarbnik – napisała notatkę służbową, z  której wynika co w okresie od czerwca do sierpnia się w tej sprawie działo. Podkreśla, że to dzięki jej działaniom informacje dotyczące tej sprawy miała Pani Wójt przekazywane. A to dlatego, że Pani Wójt odpowiada za działania 

z zakresu ustawy o finansach publicznych w takim stopniu jak Pani Skarbnik. Pani Skarbnik mówiła, że w wyniku sporządzonej notatki nikt w przyszłości nie będzie jej rozliczał, że nie dopełniła obowiązków. Odpowiedzialność przed rzecznikiem skarbowym, może w jej przypadku grozić utratą prawa do wykonywania zawodu. Uważa, że ani jej osoba, ani Pani Wójt nie chciałaby się poszczycić wyrokiem sądu.
Pani Wójt – podjęła decyzję i chciałaby, aby rada Gminy ją uszanowała. Pani Prezes RIO poinformowała Panią Wójt, że to ona ma podjąć decyzję, gdzie skierować tą sprawę: czy do rzecznika finansów publicznych i do prokuratury. Czyli wszystko jest w jej gestii. Chciałby mieć kwestie finansowe uregulowane, a od strony merytorycznej zebrała wiele dokumentów i opinii, szczegółowo je analizując. Mi też zależy, bo nie chcę być karana i wtedy moja kariera zawodowa się skończy – mówiła Pani Wójt. Mając taki materiał jestem przekonana, że podejmuję słuszną decyzję, chcąc, aby tym ludziom zostało zapłacone. Żeby już nie zaogniać  tej sytuacji, żeby Gmina nie znalazła się w sądzie. Po opinii Komisji Rewizyjnej w kwestii odpowiedzialności, będę działać dalej.

Przewodniczący Rady – ja wiem, że nie jest to Pani wina za to co się tutaj działo. Zadania przyjęte do budżetu nie są realizowane, bo nie były doszacowane. Z tematem „dołów” borykamy się od kilku miesięcy 

i w dalszym ciągu nie widzę jakiegoś ostatecznego rozwiązania tej sytuacji.
Pani Wójt – czekałam na pismo od RIO. Nie doczekałam się, zadzwoniłam. Pani Przekazała mi wskazówki do dalszego działania. Prawnie to się będzie ciągnęło dość długo. Jeżeli to oddam do prokuratury, do rzecznika finansów publicznych – to jest oczekiwanie. Zanim oni to przebadają, przepytają wszystkich pracowników, urzędników byłych, obecnych, to będzie trwało może rok? Przez rok te 82 tys.zł. urośnie nie wiem do jakiej kwoty. Wykonawcy będą nas zaskarżać, chcąc odzyskać swoje pieniądze. Dzwoniąc do różnych instytucji i ludzi, nikt nie chce mi powiedzieć jak mam to dokończyć. Każdy daje mi różne alternatywy, ale decyzję musze podjąć sama.

Radny Wieczorek – jakie będą koszty dokończenia tej inwestycji i kiedy to zostanie zakończone?

Pani Wójt – projekt, który został zgłoszony do nadzoru budowlanego, to jest to, co widzimy. Na rysunku nie ma zadaszenia sceny. Kosztorysant, który robił dla mnie niezależną wycenę, stwierdził pewne niedociągnięcia, które wykonawca będzie musiał poprawić jeszcze przed odbiorem i zapłatą.

Radny Wieczorek – według mnie scena jest niedokończona.

Pani Wójt – nie brałam udziału w procesie planowania i projektowania inwestycji, ale jeżeli taka będzie wola Rady, żeby kontynuować inwestycję, to będę to robić.

Radny Kozan – uważa, że w przyszłym roku trzeba zaplanować pieniądze w budżecie i kończyć to.

Przewodniczący Rady – to proszę te pieniądze pokazać, skąd je wziąć.

Mamy remont wodociągu, który ma kosztować 500 tys.zł., a do tego jest remont oczyszczalni i przydomowe oczyszczalnie w Domasłowie, remont GOK i sali wiejskiej w Trębaczowie.

Radny Kozan – to nie są wszystkie pieniądze z naszego budżetu.

Przewodniczący Rady – nie szkodzi, najpierw trzeba je wyłożyć Panie Kozan.

Radny Kozan – żeby dostać pieniądze, trzeba kredytem się podpierać. A kto dzisiaj inaczej robi?

Przewodniczący Rady – tak, ale ja zaciągam kredyt, ja spłacam. 

Nie szafujmy pieniędzmi publicznymi w ten sposób, że kiedyś ktoś 
to będzie spłacał. Nie mam nic przeciwko kredytom, ale branym na rozsądne inwestycje, które służą wielu mieszkańcom.

Pani Wójt – nad przyszłorocznym budżetem będziemy dyskutować. Są to kwestie ważne i ważniejsze. Warto, konstruując przyszłoroczny budżet skupić się na inwestycjach, które będą użytkowane. Jeżeli w „dołach” miałyby się odbyć dwie imprezy w roku, to ze względów ekonomicznych nie widzę sensu, aby do sceny dach robić. Trzeba mieć najpierw pomysł jak ją wykorzystać.
Radny Kozan – są tu ludzie, którzy biorą pensje za organizację imprez.

Radna Piekarska – pyta o program „Owoce w szkole”. Czy szkoły biorą udział w tym programie? Radna mówi, że nie wie czym kierował się Wojewoda , zmniejszając zasiłki rodzinne, skoro Prezes GUS zmniejszył wskaźnik dochodowości z gospodarstwa. Przez takie decyzje, zwiększa się tylko liczba pobierających zasiłki rodzinne.
Pani Wójt – nie wie czy szkoły przystąpiły do programu „Owoce w szkole”. Jako Gmina złożyliśmy wniosek do programu „Radosna szkoła”. 

Nie otrzymaliśmy jednak dofinansowania, dlatego, że nie mamy dzieci 

6-letnich w szkołach.

Radny Wieczorek – pyta o sieć wodociągową i kanalizacyjną, która ma być budowana w Perzowie za 260 tys.zł? Ile tego jest ?

Pani Wójt – są to działki za remizą. 395m wodociągu i 395m kanalizacji.

To było zadanie, które też ujęte zostało w tegorocznym budżecie.

Przewodniczący Rady – jak zatwierdzaliśmy budżet było 70 tys.zł., 

a nie 260 tys.zł. Tego nikt nie zapłaci. Wystarczy podzielić te 260 tys.zł. na 4 działki.

Radny Kurzawa – jeżeli przystępujący do przetargu zobaczą jaki jest kosztorys, to nikt później z ceny nie zejdzie.

Przewodniczący Rady – zgadza się z Radnym Kurzawą. Uważa, że żaden inwestor nie zapłaci za 10 arów działki 50, czy 60 tys.zł. Rodzi się więc pytanie: po co to robić? Pytanie pojawia się dopiero teraz, bo 

Przedtem była mowa o 70 tys.zł., a teraz jest 260 tys.zł. 

70 na 4, a 260 na 4, to jest zasadnicza różnica.

Pani Wójt – było to zadanie ujęte w budżecie. Na wodociąg Domasłów-Miechów niestety zabrakło pieniędzy, więc chcemy robić zadania, na które nas stać. Jeżeli była taka wola rady wcześniej, uznałam to za priorytet.
Przewodniczący Rady – potwierdza, że była taka wola Rady, ale jeżeli chodzi o kwestie finansowe sytuacja się zasadniczo zmieniła. Przedtem miało to jakieś uzasadnienie ekonomiczne, dzisiaj uważa, że go nie ma. Pyta radnych co w takim razie dalej? Może należałoby się zorientować czy są kupcy, którzy zapłacą za te działki tyle pieniędzy, w przeciwnym wypadku należy się zastanowić czy to warto robić?

Radny Kłodnicki – jeżeli nie będziemy nic w tym temacie robić, zamkniemy sobie drogę do dalszego rozwoju.

Radny Ostrowski – uważa, że ta cena jest bardzo wygórowana, ale najważniejszym argumentem, przemawiającym za inwestycją jest fakt, że chcemy się rozwijać. Budownictwo mieszkaniowe się ładnie w Gminie rozwija, ale nie każmy ludziom nosić wody w wiaderkach.

Radny Kłodnicki – jeszcze będzie trzeba tam pobudować drogę. Należy się rozwijać! Nie można liczyć na to, że przy takich inwestycjach zwrócą się nam włożone pieniądze.

Radny Kurzawa – mieliśmy już sytuację, gdzie sprzedano działki, a uzbrojenia na nich nie było. W przyszłym roku należy ogłosić przetarg i próbować uzyskać te pieniądze.
Radny Krzywiecki – pyta skąd się wzięła taka duża różnica. 

Było 70 tys.zł., a teraz jest 260 tys.zł. Co tu się zmieniło kosztorysant, czy to błąd?

Pani Wójt – nie mam pojęcia. Jak się konstruowało budżet na ten rok ktoś te kwoty proponował.

Radny Krzywiecki – pyta kto?

Przewodniczący Rady – zapytuje Radnego kto przedstawia zgodnie 

z ustawą projekt budżetu Radzie Gminy?

Radny Krzywiecki – ponawia swoje pytanie.

Pani Wójt – nie wiem kto to robił. Ja staram się, choćby w funduszu sołeckim nie opierać się na jednej opinii, bo ktoś sobie wymyśli cenę. Każę pracownikowi konsultować te propozycje z fachowcem, bo on się na tym zna. Można się pomylić o 10-20 tys.zł., ale nie o 100%!

Radny Kurzawa – może zlecić inne wyceny.

Pani Wójt – oferenci stając do przetargu nie wiedzą ile my mamy pieniędzy. Wygrywa ten, który da najmniej. Oni mają swoje stawki. To muszą być firmy, które mają doświadczenie, referencje. Ceny niekiedy są z kosmosu, ale w samorządzie inaczej nie można. 

Tego nie przeskoczymy. Niestety.
Radny Wieczorek – zwraca się do Pani Skarbnik z pytaniem o przyczynę zwiększenia wydatków na energię elektryczną.

Pani Skarbnik – zaplanowano  za mało środków na energię. Po przeprowadzeniu analizy za 8 miesięcy doszliśmy do takiego wniosku. Pracownicy kontrolują zużycie energii, opisują każdą fakturę. Nie możemy sobie pozwolić, żeby nie płacić faktur. Wzrosło zużycie, ale i koszt energii.

Przewodniczący Rady – pyta ile wydano na energię w ubiegłym roku?

Pani Skarbnik – nie wie, bo nie ma przed sobą sprawozdania 

z wykonania budżetu. Zużycie jest znaczne na oczyszczalni
i przepompowniach, jest więcej ścieków. A to musimy zapłacić.
Przewodniczący Rady – ale to niedoszacowanie wynosi znowu 76 tys.zł.

Pani Skarbnik – nie można przewidzieć, że o tyle zwiększą się ścieki wpływające do oczyszczalni.

Przewodniczący Rady – ale na ulicach też drastycznie nie zwiększono punktów oświetleniowych.

Pani Skarbnik – zgadza się, że są to duże kwoty, ale można szukać oszczędności.

Pani Wójt – w wielu Gminach stosuje się praktykę wyłączania lamp 

na noc. O 23.30 lampy są wyłączane.

Przewodniczący Rady – tak było kiedyś stosowane w naszej Gminie, ale spotkało się to z dużym niezadowoleniem niektórych mieszkańców.

Zarzucano, że wraca się do poprzedniej epoki.

Pani Wójt – to nie jest miasto, aż tak dużej przestępczości tutaj nie ma.

Radny Wieczorek – stwarza to jakieś zagrożenie, tym bardziej, że nie mamy tu posterunku policji, a funkcjonariusze pojawiają się od święta. Jak chcemy oszczędności, to należy wymieniać oprawy oświetleniowe na  energooszczędne.
Radna Piekarska – jak dobrze pamiętam, część środków pozostała 

z ORLIKA, miała być przeznaczona  na zakup odkurzacza 

do nawierzchni boiska.

Pani Wójt – to jest temat do rozmowy. Zastanawiamy się jak optymalnie zabezpieczyć boisko. Zainteresowanie jest duże, ale jego utrzymanie też kosztuje. Mamy różne oferty. Zastanawiamy się w kwestii czyszczenia i uzupełniania tego granulatu. Musimy jednak do tego ostrożnie podchodzić, bo to jest obiekt na gwarancji. Walczymy teraz o wymianę żarówki, bo jak sami to zrobimy to mogą nam zarzucić, że naruszyliśmy warunki gwarancji. Do firmy PANORAMA II wysyłamy jak na razie sobie nawzajem kurtuazyjne listy. Konserwacja i czyszczenie boiska opiewa aktualnie na 10 tys.zł. rocznie, jest oferta na 8 tys.zł. To jest kwota bez kosztów energii i instruktorów. Trawę trzeba wyczesywać, granulat uzupełniać. Póki ten obiekt jest na gwarancji, to ja się boję tam wysłać sprzątaczki, aby nie została w jakiś sposób uszkodzona mechanicznie nawierzchnia. W przyszłym roku planuję podpisać umowę z jakąś firmą, aby sprawowała opiekę nad obiektem i wzięła tą odpowiedzialność na siebie. Ale to jest temat do rozmowy. Trzeba teraz przygotować obiekt do zimy i zaplanować stosowne środki na przyszły rok.
Radny Ostrowski – myśli, że faktycznie należy zakończyć sprawę ORLIKA. Należy zapłacić wykonawcom za pracę, bo to jest żenujące, 

że coś takiego nad Gminą „wisi”.

Pani Skarbnik – zwraca uwagę na jeden punkt  uchwały, mówiący o upoważnieniu dla Wójta do udzielenia zaliczek na realizację wydatków objętych planem finansowym jednostki. Kwestionuje to potem RIO.
Radny Krzywiecki – pyta czy plac w Słupi p.Bralinem nie wymaga przesunięć środków finansowych?

Pani Wójt – to jest realizowane z bieżących środków finansowych.

Radny ostrowski – pyta o zwiększenie dotacji dla OSP Trębaczów

Pani Skarbnik – było to dokonane, ale w ramach zaplanowanych dotacji. Chodzi o 1800 zł. Nie zwiększy to planu finansowego.
Radny Ostrowski – ale potrzeba przekroczy zaplanowana dotację.

Pani Skarbnik – dotacje są w uchwale rozpisane. Kwota zaplanowana jest w budżecie i tylko taka może być rozdysponowana.

Innych pytań nie zgłoszono.

Przewodniczący Rady – poprosił radnych o głosowanie. 10 z obecnych radnych głosowało 
za przyjęciem uchwały, 2 radnych wstrzymało się od głosu, 1 radny głosował przeciw. Uchwała została podjęta i stanowi załącznik 
do protokołu.
10. Wolne głosy i wnioski.
Radny Kozan – proponuje spotkać się z dyrektorem GOK i porozmawiać o planowanych imprezach. Może w taki sposób udałoby się zarobić jakieś pieniądze.
Pani Wójt – jak najbardziej jestem za. Będą pieniądze też z „WRÓT WIELKOPOLSKI” na takie cele.

Radny Wieczorek – pyta czy została naprawiona droga z Perzowa 

do Miechowa?

Pani Wójt – tak została naprawiona.

Radny Ostrowski – wnioskuje o podjęciu tematu planu zagospodarowania przestrzennego. Są sytuacje, gdzie jest przeznaczenie gruntu w studium uwarunkowań na cele przemysłowe, a inwestor nie dostaje zgody, bo w pobliżu jest kilka domów i nie ma w związku z tym wymaganej odległości od zabudowy mieszkalnej. 

To utrudnia rozwijanie się inwestorom. Na najbliższej sesji będzie zaproponowana uchwała dotycząca sprzedaży takiej działki.
Pan Świątek nie wyrabia się na czas z odbiorem śmieci. Na razie był to przypadek jednostkowy.

Co się dzieje w sprawie mieszkania w Perzowie, które było niedawno przedmiotem sporu?

Radny Ostrowski zwraca się do Radnego Kozana: w Turkowach nie budujemy drogi ze złota! Choć rzeczywiście cena za tą drogę to dla mnie jakieś kuriozum, ale skoro tak musi być?

Pani Wójt – jeżeli chodzi o pana Świątka, porozmawiamy z nim, aby taka sytuacja się nie powtórzyła.

Radny Kłodnicki – nie mógł się wyrobić, bo szkoły miały „Sprzątanie świata” i bardzo dużo śmieci zostało zebranych, ale dzisiaj skończył.
Pani Wójt – sprawdzę sprawę wywożenia śmieci przez Pana Świątka. Co do mieszkania, wynajmuje je Pani, której mieszkanie zostało przyznane. Własnościowe mieszkanie przekazała synowi. Protestujący nie zgłaszają roszczeń i nie rozmawiają już na ten temat. Zwolniły się 

2 mieszkania – podań mamy około 50. Mieszkania są w fatalnym stanie. Wymagają dużych nakładów. Jestem za sprzedażą mieszkań tych, które możemy sprzedać. Mamy 11 budynków komunalnych i 32 mieszkania. Nie można tych działań w kierunku sprzedaży do końca skoordynować. Nie możemy wszystkich mieszkań sprzedać do roku 2015. 

Na najbliższym posiedzeniu Komisja Mieszkaniowa będzie musiała określić komu ten jeden lokal mieszkalny przekaże.
Radna Gawlik – jadąc drogą z Miechowa do Perzowa zauważyłam rowy porośnięte chwastami. Czy można by wysłać pismo do właścicieli nieruchomości o uporządkowanie swojego terenu?

Pani Wójt – właściciele nie poczuwają się do obowiązku uporządkowania rowów. Jestem natomiast w stałym kontakcie z Panią Dyrektor PZD 

w Kępnie.

Radna Gawlik – są skargi na pracę referatu gospodarczego. Zdarzają się sytuacje, gdzie w trzech biurach przebywa na stanowisku tylko 1 osoba.

Pani Wójt – musiałabym znać konkretną datę i godzinę. Pracownicy często rozmawiają ze mną w moim biurze, wyjeżdżają też w teren, jeżdżą na szkolenia, delegacje. Dużą pomoc dla urzędu stanowią stażyści, są bardzo potrzebni. Planuję jednak reorganizację w Urzędzie Gminy i tego referatu również.

Radny Stodolski – sprawa remontu chodnika koło GS w Perzowie. Rozmawiałem z Prezesem. Ma już pozwolenie na wycinkę drzew.
Pani Wójt – najpierw muszą być wycięte drzewa. Spotkam się z Panem Prezesem.

Radny Krzywiecki – zgłasza, że od pól roku są wybite szyby w tablicy ogłoszeniowej w Słupi p.Bralinem, mimo, że zostało to kilka razy zgłoszone przez sołtysa do Urzędu Gminy.

Radny Kurzawa – w tablicy w Perzowie dwukrotnie powybijano szyby i wstawił je sam jako sołtys wsi.

Radny Krzywiecki – uważa, że wraz z Panią sołtys robią dużo dla swojej miejscowości  i dlatego chociaż tą tablicę mógłby naprawić Urząd Gminy.

Pani Wójt – proszę takie sprawy zgłaszać na bieżąco.

Pani Kosińska – ja jutro szybę wstawię. Czekam jednak na słup ogłoszeniowy. Jak ta sprawa wygląda?

Pani Grzegorek Helena – prosi w imieniu mieszkańców o ustawienie przed placem zabaw znaków „uwaga dzieci” i ograniczenia prędkości ze względów bezpieczeństwa.

Radny Kozan – prosi aby zakład energetyczny szybciej reagował po zgłoszeniu awarii oświetlenia ulicznego.

Radna Piekarska – wnioskuje, aby przy projektowaniu budżetu ująć środki finansowe lub porozumieć się z PZD w Kępnie w sprawie utwardzenia poboczy lub poszerzenia drogi powiatowej w Trębaczowie na odcinku od Kościoła do baru „Beczułka”.

Radny Ostrowski – za trzy miesiące możemy spodziewać się śniegu. Czy harmonogram odśnieżania będzie ulegał modyfikacji? – chodzi 

o drogi powiatowe na odcinkach Słupia p.Bralinem -Perzów 

i Turkowy-Perzów.

Radny Wieczorek – proszę o zwrócenie się do Dyrektorów szkół, aby dzieci nosiły kamizelki.
Pani Wójt – na spotkaniu z dyrektorami porozmawiam o tym.

Co do akcji zima.  Zleciłam przegląd dróg i sprzętu do odśnieżania. Nie mamy jeszcze w tym temacie wytycznych z Powiatowego Zarządu Dróg. 
Pani Kosińska – prosi o wykoszenie skarpy koło świetlicy 

w Słupi p.Bralinem, ponieważ nie dysponuje odpowiednim sprzętem.

Pani Wójt – zrobimy. 

Przewodniczący rady udziela głosu Panu Kucharskiemu.

Pan Czesław Kucharski – Szanowni Radni, Pracownicy Urzędu, Sołtysi, media. Na wstępnie chciałem pogratulować Pani Wójt zwycięstwa i życzyć pomyślności na tym stanowisku. A przy tej okazji chciałem Wam wytłumaczyć tą sprawę, która nas bardzo nurtuje, która nas bardzo boli – sprawę stypy. Uważam , że tu, gdzie samorząd gminny, gdzie radni, gdzie sołtysi, tu właśnie jest to miejsce gdzie należy tą sprawę wyjaśnić. A więc staję w obronie godności mojej rodziny i imienia, a na dobre imię pracuje się latami. Najważniejsza jest sprawa tej stypy. To jest trudna dla mnie sprawa do wytłumaczenia, ale musze to wyjaśnić, dla tego, że ukazała się ulotka przed wyborami, która w sposób niegodny to wszystko przedstawiła. Chciałem Wam pokrótce wszystko wyjaśnić jak to było. 
I nie życzę nikomu aby musiał to tak kiedyś wyjaśniać, tak jak ja to teraz czynię. Jeżeli chodzi o tą stypę, to myśmy wszystko przygotowali i propozycja, inicjatywa wyszła z Urzędu. To nie była moja inicjatywa, wyszła z Urzędu: jeżeli tyle delegacji będzie to my coś pomożemy. 
I to było przy bramie kościelnej w Słupi, po różańcu. Tak, że ja myślałem, że to jest z gestu życzliwości – tak to odebrałem. Mówię – dobrze, zobaczymy. To trwało..., myśmy po tej stypie uregulowali większość 
i została ta furtka gestu życzliwości. I chodzi właśnie o to, że ten gest życzliwości nie nastąpił. Bo dla mnie to jest okropne, żeby pracownicy Urzędu zbierali pieniądze u siebie na zapłacenie stypy, i mówiono, 
że Kucharscy wysyłają faktury! To jest okropne, to jest nie do przeżycia. 
Ja Wam przeczytam tą ulotkę, ale zakończę: myśmy to uregulowali 
i powiedzieliśmy na „Brzeziu” Pani Asi, że jeżeli tego gestu życzliwości nie będzie, to my uregulujemy do końca. Także cała ta stypa będzie 
w całości uregulowana przez nas. I tak żeśmy się rozeszli. I myślę, 
że słowo jest droższe od pieniędzy. I teraz przed druga turą wyborów wyszła ulotka. Ten kto ją pisał mógł zrobić druk trochę większy dla tych starszych, wcześniej urodzonych. Pisze tam: „ Rodzina Kucharskich delegacje  zaproszone na stypę obciążyła kosztami w wysokości 36 zł. od osoby. Takie standardy będą obowiązywać w Gminie po 13.09. 
Tego chcecie? Dalej w tej ulotce były inne sprawy, ale nie będę tego przedstawiał, bo to jest po niżej pasa wszystko. I teraz sobie wyobraźcie taką rzecz: ta ulotka wychodzi. Zbiera się pieniądze od pracowników i ta ulotka wychodzi. Można sobie skojarzyć w jakim celu ta ulotka wychodzi. I te pieniądze zostały przewiezione na Brzezie. Tam Pani Asia odebrała te pieniądze. To było 630 zł. Odebrała te pieniądze i myślała, że to jest ten gest życzliwości. Na drugi dzień, jak zobaczyła tą ulotkę, to od razu przywiozła te pieniądze do Urzędu. Powiedziała, że się w takie rzeczy nie będzie bawić, bo Pani Basia nie zasłużyła na takie coś. Ja też przywiozłem te pieniądze. To wszystko w każdym bądź razie zostało uregulowane przez nas i jeszcze dodam tak: że Urząd Gminy 
po otrzymaniu tych pieniędzy na drugi, czy trzeci dzień wysłał przez bank  
z powrotem te pieniądze do Zajazdu „Brzezie”. No przecież to jest poronione – już nie wiem jak to określić. Nie chcę tu używać brzydkich słów – te pieniądze zostały przesłane do „Brzezia”. I mnie się wydaje, 
że myśmy nie zasłużyli na takie traktowanie. Po prostu pracując tyle lat 

w tej Gminie, społecznie i żona tyle lat, to myślę, że na takie upokorzenie nie zasłużyliśmy. Także chciałem tu te pieniądze oddać i przeczytać oświadczenia: „ Ja niżej podpisana Joanna  Żuraw oświadczam, 

że koszty związane ze stypą w dniu 5 czerwca 2009r. zostały zapłacone 

w całości przez męża Pani Barbary Kucharskiej – Czesława Kucharskiego, zam. Słupia p.Bralinem 80.” Jest podpis, pieczątka. A tu jest ten przekaz, który jest wysłany z Gminy 14.09. To jest 3 miesiące po pogrzebie! Także mi się wydaje, że to jest w ogóle... – no nie będę już innych słów używał i szkoda słów na to wszystko. I chciałem te pieniądze oddać. Ja wiem, że Urząd Gminy nie ma pieniędzy i to jest fakt, ale ja myślę, że to jest gest życzliwości Gminy razem z Radą, bo Rada ma pieniądze, to jest normalne. Rada ma pieniądze. I gdyby to był kontakt z Radą... . Ja osobiście nie mogłem jeździć do Gminy i coś uzgadniać, bo to nie była moja inicjatywa, ja nie wpadłem na taki pomysł. Także zastanówcie się. Ja chciałbym oddać te pieniądze i prosiłbym Radę, żeby Rada wpłynęła, żeby już te pieniądze nie wracały na zajazd do Brzezia, bo to już jest na prawdę poniżej poziomu. „Urząd Gminy w Perzowie – zwrot 630 zł. za konsumpcję 18 osób w dniu 5.06.2009r.” Tu są te pieniądze i ten przekaz, proszę na ręce Urzędu Gminy. Najważniejsza sprawa, żeby już więcej nie wracać do tego tematu, nie drążyć i prosiłbym życzliwych ludzi, żeby to rozpropagować wśród mieszkańców. Żeby ta opinia publiczna nie żyła tym, co przeczytała w ulotce, bo dla nas to jest upokarzające. To jest ten temat, ale chciałem jeszcze poruszyć, skoro już jestem przy głosie, to pytanie czy była Danuta Froń na zebraniu. Moim zdaniem jest nie na miejscu, dlatego, że ja byłem na tym zebraniu. Wystarczy jak jest ktoś z rodziny, a ja jestem też przedstawicielem rady sołeckiej i więc to chyba wystarczy. Dziękuję.
Przewodniczący Rady – dziękuję. Spytałem tak dosadnie, bo w ostatniej ulotce Pana córki pisało, że jest do dyspozycji 24 godziny na dobę dla dobra tej społeczności. Padło pytanie czy wzięła udział w zebraniu, bo nigdy nie widziałem tej Pani aby brała udział w obradach sesji itd., angażowała się. I liczyłem, że zmieniła swoje postępowanie pisząc ulotkę:” jestem do dyspozycji 24 godziny na dobę, bo jestem stąd”. Dlatego zapytałem.

Pani Weronika Urbańska (Sekretarz Gminy) – ja może odniosę się Panie Przewodniczący do tej sytuacji, bo to się właściwie chyba tylko mnie tyczyło. Była rozmowa 3 czerwca, kiedy spotkaliśmy się z Panem Kucharskim pod kościołem, po różańcu i to nie był jakiś gest propagandy, tylko wręcz gest życzliwości z mojej strony. Gdy zapytałam czy w jakiś sposób pomóc, dlatego, że bardzo dużo było telefonów do Urzędu, będzie pewnie dużo osób czy rodzina sobie z tym tematem, z tym problemem poradzi? Powiedział mi Pan Kucharski, że tak, że sobie poradzi, że są na taka ewentualność przygotowani. Wobec tego poinformowałam, że przyjedzie delegacja węgierska, dla której mieliśmy zamówione- konkretnie ja zamawiałam lokal u Państwa Szyszków, a to dlatego, że jest tam możliwość kwaterunku. Ja w tym czasie miałam remont w domu. Gdyby nie ten remont, wzięłabym tych 5, czy 6, czy 7 ludzi do domu, żeby nikomu nie robić kosztów, a broń Boże żeby nie podejmować kosztów dla budżetu Gminy, bo wiedziałam, że 

od 2 czerwca nie możemy żadnych zobowiązań zaciągać. Tą restaurację zamówiłam, uzgodniłam spanie dla tej delegacji. Może żeśmy się faktycznie po tym kościołem nie zrozumieli. Po 15 minutach dostałam telefon od syna Pana Kucharskiego. Taki przykry telefon. Może nie będę cytowała jak to było, co ja usłyszałam przez ten telefon, bo nie chcę tutaj nikogo oczerniać, ani pogrążać. I doszłam do wniosku po tym telefonie, że moja rola się w tym momencie skończyła, że rodzina sobie po prostu nie życzy, żeby jej cokolwiek pomóc. Bo jeżeli ja usłyszałam słowa, „że ja chcę sobie jakąś  imprezkę zrobić”, nie powiem już z kim, to niewiadomo, czy to można zakwalifikować do jakiegoś... – nie wiem czynu życzliwości czy nieżyczliwości. Jeśli chodzi o delegację węgierską. Delegacja była u Państwa Szyszków, skorzystała z dobrodziejstw, jakie ja im tam zamówiłam i proszę mi wierzyć, że ja pojechałam się za to rozliczyć prywatnie. Dlatego, że nie przyjęłam tych ludzi w domu, pojechałam się rozliczyć za to prywatnie. Powiedziałam „Pani Aldonko, proszę mi wystawić rachunek, na moją prywatną osobę. Ile ja mam do zapłacenia za tych ludzi, ponieważ nie było jeszcze pełniącej funkcji wójta w Urzędzie. Zobowiązanie zaciągnęłam, chociaż go nie mogłam zaciągnąć.” Wobec tego Pani Aldona powiedziała: ”Słuchaj Weronika, skoro ty masz za to zapłacić prywatnie, ja nie byłam na pogrzebie, bo byłam akurat na urlopie, ja za tą obecność tych ludzi nie chcę od Ciebie ani grosza, ja to zasponsoruję. To w co wyposażyłam ich na drogę, to płaciłam z własnych pieniędzy. A jeżeli chodzi o uregulowanie za stypę. Nie było to długo uregulowane, było mi przed Asią wstyd! Przed Panią Żuraw było mi po prostu wstyd! I zdecydowaliśmy jako pracownicy, że za siebie zapłacimy. Ulotek Proszę Państwa po przystankach nie roznosiłam, nie było moja intencją upokarzać kogokolwiek. Chciałam tylko uregulować za to, za co ja faktycznie korzystałam. Bo ja na tej uroczystości byłam, korzystałam, dlatego ja i pracownicy zdecydowaliśmy, że za siebie zapłacimy. Była u mnie – akurat nie ma tej Pani, która przyszła i pytała czy od siebie ma tez zapłacić. Ja nie wzięłam od nikogo żadnych pieniędzy, tylko myśmy - jako pracownicy za siebie zapłacili. Nie chcieliśmy narażać naszego funduszu socjalnego, bo mogliśmy jeszcze z tego budżetu za nas zapłacić, ale nie wszyscy w tym uczestniczyli, wobec tego nie chcieliśmy obciążać inne osoby, które mają prawo z tego funduszu korzystać. Zapłaciliśmy za siebie prywatnie. 
Asia faktycznie mi te pieniądze do Urzędu przywiozła, bo poinformowała rodzinę, że żeśmy za siebie zapłacili i zostało to przekazane na jej konto, ponieważ skoro tyle czasu nie było to uregulowane, to dlaczego ona miała ponosić za to jakieś koszty, skoro był wydany towar i zapłaciła ludziom. Ja nie chcę, żeby ktoś miał do mnie pretensje, że ja przyszłam, zjadłam i jeszcze ktoś musi za mnie zapłacić.
Pan Czesław Kucharski – ja muszę jeszcze wyjaśnić, bo jest taka prawda, że jeżeli został już przerwany kontakt z rodziną Kucharskich, 
to po co zbieraliście te pieniądze? Przecież myśmy uzgodnili z Asia. 
Asia się nie prosiła o te pieniądze. Nie wysyłała żadnych rachunków, żadnych faktur, niczego. Także to było uzgodnione, że jeżeli te pieniądze nie wpłyną, to my do końca uregulujemy to. Jeżeli chodzi o ten telefon 

od syna. Ja nie życzę nikomu, żeby ktoś przeżywał, to co on przeżył. 

To był pierwszy dzień po śmierci. Jeżeli on usłyszał, że delegacje mają być gdzie indziej, nie w tym pomieszczeniu, co rodzina ma być no to jak mógł zareagować? Może zareagował zbyt ostro. Ale to ja byłem gospodarzem tego wszystkiego i ja tu nikomu złego słowa nie powiedziałem. Wystarczyło tylko zadzwonić do mnie Pani Weroniko. 

Ja nigdy w życiu nikomu złego słowa nie powiedziałem. Nikomu. Wystarczyło tylko zadzwonić i uzgodniona sprawa.

Przewodniczący Rady – syn Pana Kucharskiego dał się poznać pod adresem obecnej Pani Wójt po Radiem SUD. Nie dziwi mnie to. Zresztą ataki na moją osobę z każdej strony: na forum internetu, prasy też swoje zrobiły. Mam tutaj do przeczytania cytat z protokołu pewnego posiedzenia sprzed 9 laty. Ciekawa sprawa, przeczytam go Państwu nie dzisiaj, przy okazji.
Innych wniosków nie zgłoszono.

Przewodniczący Rady podziękował wszystkim obecnym i zamknął obrady XXXIV Sesji Rady Gminy Perzów.

Protokół spisała: Joanna Bednarek
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